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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 


Dwojakie uwielbienie 
w zachodniej Eú- 
ropie. 


PROJEKTY W BERLIŃSKIEJ RA- 
DZIE PAŃSTWA 


i program galicyjskiej lewicy sejmo- 
wej. 

Dwojakie uwielbienie 
wprost przeciwnych haseł u- 
wydatniło się na zachodzie 
Europy. Tego samego dnia 
postanowiono w gabinecie lon- 
dyńskim polecenie królowej 
wywyższenia w randze jenera 
ła, odjeżdżającego doAfryki na 
njarzmienie Boerów 1 tegoż 
samego dnia wnoszono okrzyki 
uwielbienia na cześć naczelni: 
ka Boerów, jako obrońców 
wolności w Marsylii, Lyonie, 
Dijonie i Paryżu. Tam wy 
wyłuje zapał żądza mienia 
i panowania — tu uczucie ludz- 
kości; tam wielbią upokarza 
nie słabszych — tu ich miłość 
ojczyzny i wolności; tam wiel- 
bią poświęcenie dla dumy — 
tu dla swobody. Owatye i 
okrzyki uwielbienia dla pre 
zydenta Krugera, spotęgowane 
do najwyższego stopnia w Mar 
sylii, nie zwolniały, jak przy- 
puszczano bynajmniej w mia 
rę jego posuwania się ku pół- 
nocy; przeciwnie przyłączyły 
się do okrzyków: “Niech żyją 
Boery!” jeszcze okrzyki “Precz 
z Anglikami!” 


Powód zaś do tego dało 


znów kilkn Anglików, zamie- p 


szkałych w_ hotelu Louvre 
w Marsylii, rzucając z balkonu 
hotelowego zdawkowe monety 
między ludność, spiewającą 
hymn boerski i towarzyszącą 
Kruegerowi. Wiadomość 
tym objawie niewczesnej kpi- 
ny rozeszła się z błyskawiczną 
chyżością po Francyi i spo 
wodowała wzmiankowane de- 
monstracyjne okrzyki. 

W niemieckim parlamencie 
zaprojektowali socyal-demo- 
kraci ściślejsze ograniczenie 
odpowiedzialności kanclerza 
państwa, niż je dotychczasowa 
ustawa państwowa nakreśla. 
We wniosku tym postawiono 
mianowicie żądanie, aby kan- 
clerzowi państwa wytaczać 
można proces przed państwo- 
wym trybunałem, złożonym 
z 24 członków, wyznaczonych 
ze strony rady państwa. Try- 
bunał zaś taki miałby mieć 
prawo zarządzania usunięcia 
z urzędu kanclerza i zastrze- 
żenia, aby tenże nigdy później 
nie mógł publicznego urzędu 
sprawować. Socyaliści chcą 
więc zapobiec tym sposobem 
możebnemu w przyszłości wy- 
tworzeniu się bismarkostwa. 

Antysemickie zaś i konser- 
watywne stronnictwo postawi 
ły wniosek względem zamknię- 
cia immigracyi żydów. 

W Galicyi znów wystąpiło 27 
przywodców demokratyczuego 
stronnictwa, tak zwanej lewicy 
sejmowej, z programem dzia- 
łalności w interesie ludn ro- 
boczego na niwie ustawodaw. 
stwa. Celem tego stronnictwa 
ma być wedle wzmiankowa- 
nego programu występowanie 
energiczne przeciw wszelkim 
zachciankom i usiłowaniom 


o 


względem utrzymania przy- 
wilejów klasowych lub rodo- 
wych. A że Galicya przeważnie 
jest krajem rolniczym, przeto 
i nad tą gałęzią krajowej pro- 
dukcyi przyrzeczona jest 


w programie opieka. Dalsze 
obietnice równie wielkiej do- 
niosłości, jak tamta tyczą się o- 
pieki nad mieszczaństwem, ma 
jącej się uwydatnić podniesie- 
niem przemysłu itd.-: -nakoniec 
deklarują się bronić narodo- 
wości i tradycyj religijnych 
równie w Galicyi, jak na Slą- 
sku austryackim i w Bukowi 
nie. Program to w istocie 
ładny; gdyby tak jeszcze nie 
był dekiamacyą lecz dewizą 
postępowania prawodawców, 
a jeszcze bardziej wykonaw- 
ców, toby też i nie było tyle 
stronnictw w Galicvi. 


PRUSKI STRACH. 


Hakata pruska trąbi “urbi 
et orbi” że już nigdy Polak 
nie będzie arcybiskupem Gnie 
źnieńsko. Poznańskim z powo 
du, iż oświadczył się za pol- 
skim kandydatem na posła do 
rady państwa z obwodu Me- 
seritz Bomst. Kto wie jak 
to tam jeszcze będzie—z dale- 
ko większą pewnością twier: 
dzić można, że Prusak nigdy 
i nigdzie biskupem nie bę- 
dzie! 


BOKSERZY 


uchodzą za patryutów w oćzach rządu 
chińskiego. 

Z treści listu amerykańskie- 
go stowarzyszenia w Shang: 
hai do komisarza Rockhill 
okazuje się, iż żądania mo- 
carstw przyjmuje rząd chiński 
na papierze, ale bokserów nie 
przestaje uważać za patryotów. 
Wielu sympatyzujących z bo 
kserami wyniesiono na wyso- 
kie urzędy w południowych 
prowincyach Chin. W treści 
tego listu jest wyrażone prze- 
konanie, że dopóki zagrani- 
czne mocarstwa nie uwolnią 
młodego cesarza chińskiego 
z pod wpływu cesarzowej wdo- 
wy, nie mogą nawet marzyć 
o stłumieniu nienawiści prze- 
ciw obcokrajowcom. 


JESZCZE JEDNO POWSTANIE, 

W kraju Juba, prowincyi 
angielskiej, we wschodniej 
Afryce powstało plemię So- 
malis. Przeszło 4000 dobrze 
uzbrojonych tamtejszych kra- 
jowców rozpoczęło już kroki 
nieprzyjacielskie. Angielski 
komisarz Jenner, odbywający 
podróż po prowincyi, padł 
ofiarą tego buntu. W nocy 
13 listopada napadłi nań niby 
przyjaźnie usposobieni krajo- 
wcy i zamordowali go, gdy 
już był w drodze ku wybrze 
żu z powrotem. 


SZÓSTY SKAZANY ZA ZNIEW AGĘ 
MAJESTATU. 

Za krytykę mowy cesarza 
Wilhelma do wojska we Wil- 
hemshaven skazano już szó- 
stego z kolei obywatela nie 
mmieckiego, stolarza F. Schultza 
z Berlina, na trzymiesięczne 
więzienie. Nie ma złego, któ- 
reby na dobre nie wyszło, bo 
sześć wyroków za obrazę ma- 
jestatu, wydanych w jednym 
tygodniu, spowodowało człon- 
ków ciała prawodawczego do 
stawienia wniosku na zmianę 
odnośnego paragrafu kodeksu 
karnego w ten sposób, aby 
wniosek do wytoczenia takiego 
procesu nie od prokuratorów, 
lecz od ministra sprawiedli 
wości zależał.  Socyaldemo- 
kraci zaś domagają się zupeł- 
nego zniesienia tego paragrafu. 


burzliwa debata 


nad polityką względem Chin w nie- 
mieckiej radzie państwa. 


Poseł niemieckiego stronni - 
ctwa ludowego,adwokat Payer, 
przypisywał niezwołanie rady 
państwa wpływowi wyższej 
siły, przez którą wedle po- 
wszechnego domysłu rozumiał 
cesarza, przy czem nadmienił, 
że nie respektowano także rady 
związku państw niemieckich. 
Na ten ostatni zarzut odpo- 
wiedział bawarski poseł, peł- 
nomocnik do rady związkowej, 
hr. Lerchenfeld- Koefering, że 
radę związkową zawiadamiano 
zawsze o wszystkich krokach 
rządu, stosownie do konstytu- 
cyi Zjednoczonych Niemiec. 
Polski poseł, Dr. Zygment 
Dziembowski ubolewał nad 
okrucieństwem sposobu pro- 
wadzenia wojny w Chinach, o 
czem nie ma powodów do wąt- 
pienia, ponieważ mu znanem 
jest dręczenie Polaków ze stro- 
ny “Pruskiego Bokserstwa”. 
Chrześciańsko-socyalny, Stoe: 
cker, były kaznonzieja na- 
dworny bronił stanowiska rzą- 
du. Jego zdaniem byłoby 
rzeczą rady państwa, zamiast 
się na to oburzać, występować 
raczej przeciw  socyalistom, 
którzy teraz obwiniają misyo 
narzów w Chinach o wywoły- 
wanie niepokoju; protestan- 
ckich szczególnie bierze mowca 
w obronę, twierdząc, iż ani 
wielkiej propagandy nie urzą 
dzali, ani nie okazywali się 
niecierpliwymi. Wprawdzie 
przypisuje im właśnie 
główuą winę dawniejszy nie 
mieeki poseł do Chin, p. 
Bradle, lecz nie przytoczył 
na to według mniemania Stoe- 
ckera dosyć dowodów. Czy 
potrzebuje ten dowodzić, który 
na własne oczy coś widzi? 
Sądzimy, że dowodzenie należy 


do Stoeckera. (Przyp. Red.) 


Wicyprezydent, prowadzą 
cy natenczas przewodnictwo, 
zauważył w ciągu tej 
mowy Stoeckera wołanie 
“kłamstwo”, jak niemniej, 
iż wykrzyknik ten wy- 
szedł z ust socyalistycznego 
posła Fischera, którego we- 
zwał za to do porządku. Na 
tychmiast zawołał Bebel: “I 
ja wołałem “kłamstwo!” Więc 
i pana wzywam do porządku” 
powiedział przewodniczący. 
Dopiero gdy Singer zawołał: 
“My wszyscy wołaliśmy kłam- 
stwo”, przestał przewodniczą- 
cy wzywać do porządku. 

Baron Hodenberg zarzucił 
radzie państwowej pobłażanie 
rządowi twierdząc, iż rada 
zawiniła i umożebniła takie 
wypadki, jakie panowały za 
czasów upadku Państwa Rzym- 
skiego. Tu wtrącił Singer 
sarkatyczne zdanie, że Stoe- 
cker musiał nieumyślnie po- 
wiedzieć "przeciwieństwo pra- 
wdy” (mowca uniknął praw- 
dopodobnie tym spososem wy: 
razu “kłamstwo”, aby go do 
porządku nie wzywano (Przyp 
Red.) i dodał, że gazety nie 
były tak ostrożnie napisane 
jak list Stockera, spalony na 
stosie publicznie. Baron Wa 
genheim potępił politykę świa- 
tową cesarza 1 przypisał jej 
winę sprawozdawcom, tworzą- 
cym między panującym a na- 
rodem chmurę, złożoną z ka 
dzidła i złych wyziewów. 


Przyjęcie urzędowe 
prez. Kruegera 
w Paryżu. 


W brew życzeniu francuskie- 
go gabinetu okazał się prez. 
Loubet rzecznikiem Boerów, 
przyjmując prezydenta trans 
vaalskiej republiki urzędownie 
w pałacu Elizejskim. Prezy- 
dent zaś ministerstwa nie dał 
się unieść uczuciu ani opinii 
publicznej. Stąd też wywią- 
zała się uwagi godna scena 
na posiedzeniu gabinetu mię 
dzy prezydentem fr. republiki, 
a prezydentem ministrów i 
tylko większością 8. głosów 
wyszedł prezydent zwycięzko 
w kwestyi, czy należy Krue 
gera przyjmować jako prez. 
państwa. 

Dziennik, wychodzący w Pa- 
ryżu “Temps” twierdzi, że 
charakter urzędowy Kruegera 
zmienia powyższy krok prez. 
Loubet'a i że spowoduje po- 
średnictwo przez arbitracyą i 
dodaje, że publiczna opinia 
jest szlachetniejszą niż gabi- 
nety europejskie. Prezydent 
Krueger zamierza wystosować 
z Haagi notę do mocarstw 
z prośbą o interwencyą na 
rzecz sądu rozjemczego na 
mocy artykułu trzeciego kon 
ferencyi pokojowej. Planem 
jego jest żądanie zupełnej 
niezawisłości. W razie niepo- 
wiedzenia się tego planu, za- 
mierza on zmusić opinią pu- 
biiczną przez opublikowanie 
wszystkich dokumentów, za- 
wierającycb telegramy Cham- 
berlaina do Cecyła Rhodes i 
powodów wojny. Między in- 
nymi ma on mieć dokładny 
wykaz zawziętości, w jaką 
popadli angielscy założyciele 
kopalni, gdy Krueger stanow- 
czo się sprzeciwił otworzeniu 
wielkich kopalni złota, i dya 
mentów w pobliżu Pretoryi i 
gdy nazwał przekleństwem 
kraju odkrycie tych kopalni. 
Dokumenty wspomniane kom- 
promitują kilku znakomitych 
urzędników i członków ary- 
stokracyi, wykazują bowiem 
korupcyą i transakcye, unika 
jące dziennego Światła. Krue- 
ger deklaruje się zapłacić 
koszta wojny za potrąceniem 
zburzonych osad boerskich. 


RZĄD TURECKI ODMAWIA 


urzędowego przyjęcia konzula Stanów 
Zjednoczonych. 

Rząd turecki odmówił sta- 
nowczo urzędowego przyjęcia 
konzula St. Zjednoczonych 
w Harpoot. Prezydent naka- 
zał jednak pomimo to zająć 
swe wyznaczone miejsce, za- 
nianowanemu na  rzeczoną 
posadę Tomaszowi H. Nor- 
ton'owi. Na mocy kontraktu 
z roku 1830 mają Stany Zjed. 
prawo utrzymywania swych 
konzulów na wszystkich pun- 
ktach handlowych w obrębie 
Ottomańskiego państwa i już 
dawniej zamierzał rząd wa 
szyngtoński ustanowić konzu 
lat w Harpoot, .ecz Porta 
oświadczyła, iż w rzeczonej 
miejscowości nie ma żadnego 
handlu. Gdy jednak w nie- 
dalekim czasie pozwolił rząd 
tarecki na ustanowienie angiel- 
skiego konzulatu w Harpoot, 
przeto domaga się i rząd wa- 
szyngtoński tego prawa. 


Pruskie towary w No- 
wym Yorku. 


Czternastu zbiegów przed władzą 

sprawiedliwości. 

W najbliższym czasie u- 
jawnił się niezwykły postęp 
zbrodniczy w Niemczech wo- 
bec faktu, iż w przeciągu 
krótkiego czasu czternastu 
zbiegów, unikających odpo- 
wiedzialności, ujęto w Nowym 
Yorku. Ostatnim jest nieja- 
ki Loewengani, alias Dujar- 
din, fałszerz wekslów *z Ko- 
lonii, którego aresztował przy 
wylądowaniu marszałek sta- 
nowy na żądanie niemieckiego 
konzula. Sfałszował on imię 
pewnej firmy bankowej na 
90,000 fr. i próbował je dys- 
kontować w niemieckim ban: 
ku państwowym w Berlinie. 
Opis tego wypadku i dokładny 
opis osoby udzielił sędzia 
śledczy z Kolonii marszałko- 


wi stanowemu w Nowym 
Yorku w drodze telegra- 
ficznej. 


Za nadejściem parowca do 
portu udał się marszałek na 
pokład i przejrzał najpierw 
spis podróżnych, których pa- 
knnki urzędnicy cłowi rewi- 
dowali, a napotkawszy imię 
Dujardin, oznaczone liczbą 
15 przez celników, 
kazał sobie podróżnym oka- 
zać numery od pakunków; 
zobaczywszy liczbę 15, obe- 
zwał się do podróżnego po 1- 
mieniu “Panie Loewengand”. 

Ten jednak pewien, że go 
w Nowym Yorku nikt nie zna, 
atem maiej urzędnik St. Zje- 
dnoczonych, udał, że po nie- 
miecku wale nie umie i po- 
czął parlać po francusku 
i twierdzić, iż nie nazywa się 
Loewengand lecz Dujardin. 
Urzędnik oświadczył jednak 
iż przemówi do niego zrozu- 
miałą niemczyzną, jeżeli nie 
będzie rozumiał zwyczajnej. 
Teraz wytłomaczył się deli- 
kwent, że Dujardin jest prze- 
przetłomaczonem na język 
francuski imieniem Loewen- 
gand. Marszałek nie troszczył 
się już teraz o poprawność 
tłomaczenia, lecz ujął w swą 
opiekę wielojęzycznego wę- 
drowca i zaprowadził przed 
komisarza związkowego. Roz- 
prawę odroczono do 23go 
grudnia; do nadejścia śled- 
czych aktów z Niemiec, a 
tymczasem zamknięto Loewen- 
ganda do więzienia. 


SZALONY DOWCIP. 


Chłopcy pracujący w sutery- 
nie zakładu metodyskiej księ- 
garni, zaparli dla żartu drzwi 
żelaznego sklepu, zaledwo 
6x6 stóp mającego, gdy ich do- 
zorca wszedł do tegoż celem 
wyjęcia pewnych narzędzi o 
godzinie 10 w nocy; jak tyl- 
ko drzwi się zamknęły, a pró- 
ba otworzenia ich okazała się 
bezskuteczną, poznali niepo- 
nie, że komplikacyą zamku 
muszą znać, aby mogli otwo 
rzyć. Oprócz zamkniętego 
dozorcy jeden tylko zarządca 
znał kombinacyą zamku, lecz 
tegognie było wcale w budynku 
Dopiero trwogą zdjęci wła- 
mali się do pultn zarządcy i 
znalazłszy kartkę z przepi- 
sem kombinacyjnym do od- 
mykania, odemknęli, lecz 
dozorca leżał już nie przyto: 
mny w stalowym sklepie, do- 
piero na świeżem powietrzu 
odzyskał przytomność. 


Każeni bateryą ele- 
ktryczną w Świą- 
tyni. 


W Masillon, O. nastąpiło 
nakształt błyskawicy rozwią- 
zanie się bateryi od przewodu 
elektrycznego w czasie nabo- 
żeństwa metodystów, skutkiem 
czego doznali niemal wszyscy 
obecni wstrząśnienia, a nie- 
którzy tak silnego, że upadli 
na podłogę, lecz uszkodzenia 
doznała tylko jedna dziewczy- 
na, niejaka Eva English. 
Przyczyną tego wypadku był 
wadliwy aparat. 


BURZE MORSKIE. 

Obfity w burze morskie 
tydzień pochłonął 26 osób na 
rzece św, Wawrzyńca. Dzie- 
więtnastu ludzi ze załogi i 1 
podróżnych zginęło przy za 
tonięciu okrętu ‘ St Olaf”. Na 
wyspie Roule przy ujściu 
rzeki św. Wawrzyńca na- 
potkano zwłoki jednej tylko 
osoby—panny Page: dalsze 
poszukiwania wykażą, czy 
rozbitki we falach wodnych, 
czy w śniegu na wspomnia- 
nej wyspie zginęli. 

W tym samym czasie u- 
grząznął w piasku nad 
Brzeżnym w Maryland an- 
gielski parowiec Margareta, 
jadący z Malty do Delaware 

Osiednienie okrętu nastą 
piło wprost naprzeciw stacyi 
ratunkowej na wyspie Wight 
w pobliżu Ocean City, Md., 
przeto  pospieszano natych- 
miast ze stacyi ratunkowej 
po załogę, lecz ani kapitan 
okrętu ani majtkowie nie 
chcieli się oddalić z osiadłego 
na mieliźnie statku. 


STRASZNE SKUTKI ORKANU W PO- 
ŁUDNIOWYCH STANACH. 


telegraficzną przerwał chwi- 
lowo Orkan szalejący w Co 
lorado, Mississippi i Tenne- 
ssee; szkody, rządzone w ży- 
ciu ludzkiem, budynkach i 
innej własności, są nieobli- 
czone. Domy i drzewa sprzą 


Komunikacyą kolejewą i 


tał huragan, jak kartki pa: | 


pieru z powierzchm ziemi, 
zasypując gruzy z nich pia- 
skiem i kamieniami, jak Sa- 
mum na Sacharze ślad kara- 
wany. 


JESZCZE 24go BURZA W OHIO. 

Tylko na ćwierć mili an- 
gielskiej szeroka trąba po- 
wietrzna wyrządziła na 20,000 
szkody w powiatach Dela- 
ware i Knox O., pomimo że 
tylko na niektórych miejscach 
ziemi dotknęła. 


OFIARY POLOWANIA. 
10 osób padło już ofiarą 
polowania w Michigan od 


Godności kardynal- 
skie 


ZADECYDOWANE DLA AMERYKI. 

Według telegramu do no- 
wojorskiego Heralda ze Rzy- 
mu postanowiła stolica Apo- 
stolska w najbliższym czasie 
zamianowanie dwóch kardy- 
nałów w Ameryce, w Stanach 
Zjednoczonych, gdyż Ojciec 
św. ocenia wielce ważność roz- 
woju kościoła katolickiego 
w tym kraju. Zabiegi czy- 
nione w Austryi celem uzy- 
skania tego dostojeństwa dla 
arcybiskupa praskiego speł- 
zły na niczem, a we Francyi 
nie będzie pomnażana liczba 
kardynałów. 

Najprawdopodobniej spo: 
tka ta godność J. E. Arcy. 
biskupa Corrigan w Nowym 
Yorku. 

We Lwowie, w Galicyi, zo- 
tał Arcybiskupem ks. Bil- 


czewski. 


POŚWIĘCENIE GMACHU 


kolegium św.Trójcy we Waszyngtonie 

W czwartek zeszłego tygo: 
dnia odbyło się z wielką o- 
kazałością poświęcenie nowe- 
go gmachu pod nazwą Kole- 
gium św. Trójcy, dodanego 
do uniwersytetu katolickiego 
we Waszyngtonie dla wyższe: 
go wykształcenia _ niewiast. 
J. E. kardynał Gibbons, Mgr. 
Martinelli, papieski delegat, i 
iun? dostojnicy kościoła kato- 
lickiego uczestniczyli w tej ce- 
remonii przy współudziale 
dygnitarzów świeckich z ró- 
żnych stron kraju. i 

Pontytikalną sumę celebro- 
wał Mgr. Martinelli, zaś mo. 
wę dedykacyjną wygłosił Mgr. 
Conaty, rektor katolickiego 
uniwersytetu. Obszar przy- 
legły obejmuje dwadzieścia 
siedem akrów, a gmach za- 
wiera następujące sale: fizy- 
kalną, geologiczną, chemiczną, 
salę sztuk, gimnazyum, apar- 
tamenty mieszkalne i biblio- 
tekę. 


CHROME LEŚNICTWO" 


przyczynia się do pnstoszenia lasów. 

Ministerstwo rolnictwa zba- 
dało spustoszenia lasów w No- 
wej Anglii i sprawdziło, że 
pasożotny grzyb drzewny roz- 
postarł na wielki rozmiar 
w nich panowanie, a powo- 
du do zamnożenia tego paso- 
żyta dostarczyły kompanie i 
trusty budułcowe, nie prze- 
strzegające żadnych ostróżno- 
ści przy ścinaniu drzewa. 
Zostawianie wysokich pni i 
odciętych wierzchołków w le- 
sie na powolne butwienie jest 
wyborną metodą do rozmna. 
żania pasożytnych drzewnych 
grzybów na całych obszarach. 
Na wiek drzewa nie ma tam 
wcale uwagi, lecz na jego 
kształt i użyteczność jako 
materyału budulcowego, bo 


czasu otworzenia tegorocznej |na opał ścinać nie popłatnie. 


pory łowczej, 12 osób jest 
oprócz tego poranionych, a 
2 osoby zaginione. Z pośród 
zabitych 2 tylko nie brały u: 
działu w polowaniu, jakkol- 
wiek skutkiem takowego ży 
cie utraciły—matka i siostra 
myśliwego, niejakiego Hillera, 
którego broń przez nieo 
strożność wypaliła. Niemal 
wszyscy nieszczęśliwi ci strzel- 
cy padli ofiarą nieostrożności 
z własnej broni. 


Tymczasem drzewo żyje do 
pewnego wieku, a potem słu: 
ka na paszę najpierw paso- 
żytnemu robactwu, a nastę- 
pnie pasożytnym ' grzybom. 
Burzą wywrócone drzewa po- 
winno się również wycinać 
czy to na budulec czy na 
opał, jeżeli się ma zapobiec 
rozmnożeniu pasożytów do 
rozmiarów klęski. 


= KATOLIK 


wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 
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Razem z tygodnikiem “Źródło” 2.00 
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l col. 7.00 20.00 30.00 40.00 7000 


Ciekawy moment. 
W anglo-transvaalskiej woj 
nie, jak zresztą w każdej 1n- 
nej, jest jeden moment, na 
który dotychczas stosunkowo 
mało zwracano uwagi, który 
jednak stanowi do pewnego 
stopnia klucz do rozwiązania 
zagadki, jaką stanowi bez- 
sprzecznie entuzyazm Angli- 
ków do obecnej wojny. 
Napozór bowiem wydaje 
się to niezrozumiałem, że nie- 
tylko wyższe warstwy społe- 
czeństwa, ale także szerokie 
masy szarych tłumów zapali- 
ły się tak ogromnie do wojny, 
która jako jawny gwałt 
i niesprawiedliwość, zmusi- 
ła dumnych Albiończyków do 
wysłuchania w milczeniu nie 
jednej gorzkiej prawdy od 
swoich i obcych. Jeżeli ka 
pitalistom angielskim uśmie 
chały się wśród  kłębów 
dymu i oparów krwi, złoto- 
nośne kopalnie, to jakże obja- 
śnić przyczyny zapału szarych 
tłumów, dla których złoto 
tranvaalskie nie błyszczy. 
Naturalnie, nie małą rolę 
gra tu i upór — znamienny 
rys charakteru angielskiego 
narodu, który zmusza go do 
dokonania tego, co raz roz 
począł. Ogromny wpływ so- 
winistycznej prasy 1 dający 
się łatwo wytłumaczyć egoizm 
narodowy, który domaga się 
zadosyćuczynienia za urojoną 
obrazę, znajduje się także 
w rzędzie tych czynników, 
które złożyły się na ciekawe 
zjawisko ulicznego zapału 
chłodnokrwistych i wyracho 
wanych Anglików. Ale obok 
tego wszystkiego jest jeszcze 
coś innego, co przyczyniło się 
do tej entuzyastycznej apro 
baty, której naród augielski 
udzielił niesprawiedliwej woj 
nie i egoistycznym zapędom 
kapitalistów. To coś jest ró- 
wież bardzo powszednie, jak 
chleb, który stąd można 
wydobyć. Jest ono bowiem po 
prostu zyskiem, który szero- 
kie warstwy ludności ciągną 
z toczącej się wojny. W pierw- 
szym rzędzie uwzględnić 
tu potrzeba te gatunki prze- 
mysłu, które są wyrobem 
przedmiotów wprost nieodzo- 
wnych na wojnie: amunicya, 
— broń, środki transportowe 
itp. Doki okrętowe, lejarnie 
armat, fabryki ubrań żołnier- 
skich i bielizny, fabryki in: 
strumentów chirurgicznych i 
opatrunków i lekarstw zawa- 


m 


XATOLIK.: 


żołnierzy tak dobrze i obfi-|francuskich, drugą połowę zło- |a szuffler niezawiadomiony,sie- 
cie, tak różnorodnie, jak w an: [żono w Holandyi, 
Cały furaż dzien- |Szwajcaryi. Właścicielami no- 
szeregowca, |minalnymi jest 15 osób, 11 


gielskiej. 
ny angielskiego 


Belgii i 


do którego ma prawo podczas |Transwalczyków i 4 Boerów 
wojny, składa się z następn- |orańskich. Do odebrania pie- 


jących artykułów 
czych: 1 funt mięsa, 


spożyw- |niędzy z banków trzeba naj- 
1 funt|mniej 10 podpisów. 


Oprócz 


biszkoptów, 7 gramów  her-|tego rząd transvaalski ustano 


baty, 14 gramów kawy, 


1|wił komitet nadzorczy, 


skła 


funt konfitur, 86 gr- cukru|dający się również z 15 osób, 
14 gr. soli, 1 gr. pieprzu, 28 | który w razie śmierci którego: 
gr. owoców, 14 gr. limonady | kolwiek z właścicieli nominal- 


i decylitr rumu. 
'Tak więc intendentura mu- 


nych zamianuje na jego miej- 
sce innego Boera. Olbrzymi 


sł codzień przygotowywać za- |ten kapitał przeznaczony jest 


pasy tych prowiantów, prze- 
wyższających 220,000 razy po- 
dane wyżej ilości. Co tygo- 


wyłącznie na popieranie inte- 
resów narodowych  Boerów 
afrykańskich. Wolno z niego 


© dnia wysyłają ze Southampton | korzystać dopiero po upływie 


specyalny transport ze zapasa-|roku od urzędowego zawarcia 


mi dla wojska. 


Według ga. | pokoju. 
zet angielskich składał się o: | wynosił 


Na początku wojny 
skarb państwowy 


statni taki transport z nastę- | Transvaalu około 12 milionów 


pujących artykułów: 


mięsa |fst. W czasie wojny wydobyto 


1,200,392 poreyj, biszkoptów |złota na rzecz skarbu blisko 


1,174,600, 
6,100,296, 
konfitur 2,091,986, 
61ò,681, pieprzu 


herbaty 
cukru 6,336,657, 
soli 12, 


i kawy|3 milionów funtów. Ze sumy 


tej wydano na cele wojenne 
aż do zdobycia Pretoryi przez 


1,860,696.| Anglików, 91 pół miliona; 7 


owoców 2,257, 491, limonady|i pół miona wysłano do Eu- 


1,505,280, rumu 5,041.144. 


ropy. Rząd transvaalski roz- 


W rezultacie pracują dzień | porządza więc obecnie jeszcze 


i noc rzeźnie, we fabrykach 
biszkoptów; liczba robotników 
wzrosła w trójnasób, doki i 
składy nie mogą przechowy- 
wać przybywających codzień 
transportów herbaty, kawy, 
cukru i rumu dłużej jak 48 
godzin, ponieważ natychmiast 
rozchwytują je kupcy i do- 
stawcy, a kondytorzy tracą 
siły inie mogą wykonywać 
zamówień, o rozmiarach, o któ 
rych daje jakie takie pojęcie 
fakt, że zeszłego tygodnia za- 
mówiło ministerstwo wojny u 
jednego fabrykanta 140,000 
garnków samej marmolady. 
Cóż mówić o wydawcach 
gazet i ilustracyj, które od 
początku wojny wychodzą 
w setkach tysięcy, a nawet mi- 
lionach egzemplłarzów. 
Interesy, które na wojnie 


robią fotografowie, ilustruje 
najlepiej fakt, że pewien 
londyński fotograf sprzedał 


w przeciągu jednej niedzieli 
23,000  wizytowych foto 
grafij lorda Robertsa.  Aże- 
by zaś sądzić o wzroście ko- 
respondencyj wystarczy po- 


sumą przeszło 2 mil. ft. szter- 
lingów. 


NIEZWYKŁE ZASTĘPSTWO. 

W Chinach bardzo często 
się zdarza, że skazani na śmierć 
wyrokiem sądowym dają za 
siebie zastępstwo, wskutek 
czego za wykonaną i udowo- 
dnioną zbrodnię pod * miecz 
katowski daje głowę człowiek 
zupełnie niewinny. Używanie 
zastępców wznaje chiński ko 
deks karny. Zwykle płaci się 
za to 300 taelów, kandydatów 
zaś na zastępstwo nigdy nie 
brakuje tak, że skazany nieraz 
jest w kłopocie kogo wybierać 
z liczby kilkudziesięciu zgła- 
szających się osób. 
pomiędzy skazanymi zastępcą 
robi się wobec sędziego. 
Skazany wypłaca wynagrodze- 
nie zastępcy przy zawarciu 
układu. Zastępcy wolno jest 
przez tydzień czasu być na 
wolności w celu uregulowania 
swych interesów. 

Pieniądze otrzymane za za- 
stępstwo, rozdziela Chińczyk 


Umowa 


wiedzieć, że odchodzący z A- zwykle w sposób następu- 


fryki co tygodnia 


pocztowy zabiera przeciętnie 


400 tysięcy prywatnych li- 
stów. 
Wszystko t> wystarczy 


chyba, aby zrozumieć, że pra- 


|cująca ludność nie mogłaby 


zarob. 
jej u 


śnić nawet o takich 
kach, jakie są 


parowiec jący: za 100 taelów kupuje 


ziemi -ia grób dla siebie, za 
drugie 100 taelów zakupuje 
wiatraczek z modlitwami 
swą duszę, trzecie zaś 100 tae- 
lów pozostawia swej rodzinie. 
Od chwili zgłoszenia się za- 
stępcy do więzienia, odzyskuje 
właściwy skazany wolność, 


Za 


działem wskutek toczącej się |obowiązany jest wszakże aż 
wojny. O tem zaś, że nieza-|do chwili stracenia odwiedzać 


długo nastąpi reakcya, że 
plony obecne tak obfite, wy- 
rosły na posiewie krwi dzie- 
siątek tysięcy niewinnych lu- 
dzi ,że wszystko to potrzeba 
będzie strasznie drogo zapła 
cić, nie mają czasu myśleć 
wówczas, kiedy ręce omdlewa- 
ją z nadmiaru pracy, a kie- 
szenie pękają z nadmiaru — 
szylingów: 


SKARB NARODOWY BOEROW. 


Przewidując  niepomyślny 
koniec wojny z Anglią, usunął 
rząd transvaalski zawczasu 


lone są literalnie zamówie 
niami. Dochody ich wskutek 
tego rosną, płaca robotników 
się powiększa, a wszyscy, 
stojący z tymi fabrykami w ja- 
kimkolwiek związku, czują 
przyjemne zadowolenie... Nie 
mniej powodów zadowolenia 
mają fabrykunci 1 dostawey 
żywności i artykułów zby 
tkowych, które ministerstwo 
wojny zamawia u nich cały- 
mi masami. Mają oni wyży- 
wić 220,000 wojska i 100,000 
koni, przyczem nie należy 
zapominać, że w żadnej ar- 
mii na świecie nie karmią | 


z Pretoryi skarb narodowy i 
przesłał go przez Lorenzo 
Marquez do Brukseli, na ręce 
swego posła Dra. Leydsa. 
Skarb ten wynosi 7i pół mil. 
funtów sterlingów w złocie. 
Przesyłkę ostatnią nie dawno 
umieszczono na okręcie 
“Koenig”, który ją przewiózł 
do Europy. 


cznych sprawiło 


codziennie swego zastępcę we 
więzieniu, przynosić mu roz- 
maite przysmaki, wreszcie być 
obecnym podczas tracenia. 


TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. 

Zabawny wypadek zdarzył 
się w tych dniach na scenie 
jednego z teatrów rzymskich, 
gdzie grano jakiś wspaniały 
dramat, osnuty na tle histo- 
rycznem. Król miał właśnie 
odczytać mowę tronową. W sali 
zgromadził się dwór, arysto- 
kracya i najznakomitsi dwora- 
cy w oczekiwaniu na ważną 
chwilę. Król odziany w płaszcz 
purpurowy, podbity futrem 
króliczem  imitującem jako 
tako  gronostaje, przeszedł 
pompatycznie scenę i wstąpił 
powoli na stopnie tronu. Skło- 
nili się wszyscy, a pierwszy 
minister podał swemu teatral- 
nemu władcy zwój papieru, 


U mieszczenie | na którym miała być napisana 
tego skarbu w rękach bezpie: mowa tronowa. 
poselstwu | milczenie 


Zapanowało 
uroczyste... Król 


transvaalskiemu w Brukseli|rozwija zwój, rzuca nań ó- 
wielkie trudności. Ostatecznie | kiem i... drętwieje, albowiem 
jednak załatwiono tę sprawę |rekwizytor, zamiast zapisane- 
w sposób zadowalniający. Po-|go, papieru, podał czysty. Co 
łowę złota oddano do banków |tu począć? Mowa była długa, 


m———m Nov. Joanna, ww ijśsśs m... _ ew | i i Q QQ 


dział w swej budzie bezczyh- 
nie, kontent, że mu się zda- 
rzyła chwila spoczynku. Mil- 
czenie było już  żenują- 
cem, gdy oto królowi dobra 
myśl przychodzi do głowy. 
Majestatycznym ruchem ude- 
rza dłonią zwój i podaje go 
pierwszemu ministrowi ze sło: 
wami: “Oto nasza mowa tro- 
nowa! Czytaj pan!” Minister 
zdziwiony bierze zwój do rąk 
i drętwieje widząc, że ma 
przed sobą tylko papier biały. 
Nie tracąc jednak przytomno- 
ści, przebiega oczyma trzyma 
ny w ręku dokument, składa 
go u stóp tronu i rzecze gło- 
sem doniosłym: *Najjaśniej:- 
szy królu! sumienie nie po- 
zwala mi się zgodzić na 
brzmienie tej mowy tronowej. 
Składam ją u stóp tronu i 
podaje się do dymisyi” rzekł 
i  majestatycznym krokiem 
przeszedłszy przez scenę, zni- 
knął w najbliższej kulisie. 


SMUTNY WYPADEK SZTUKMI- 


STRZA. 

W Berlinie produkował się 
Hugo, artysta zębowy, uno; 
szący w zębach parę centna- 
rów. Właśnie miał się popi- 
sywać tem, żę będzie w zębach 
trzymał kobietę zawieszoną 
na trapezie i w tym celu robił 
u siebie w domu na Wrangel- 
strasse próbę. Jakkolwiek brał 
zwyczajnie do 64 cetnara w zę- 
by i podnosił w górę, to prze- 
cież ostatnia próba z kobietą 
go zawiodła. Zawieszony nogą 
u pułapu na żelaznym pier- 
ścieniu, trzymał na haku ucze- 
pioną koleżankę, ale czy, że 
był tego dnia słabszym, czy 
też z innych przyczyn trapez 
się zachwiał, dość że sztukmi- 
strzowi pękła szczęka i wyła- 
mał sobie 7 zębów, a nadto 
płyta kauczukowa, na której 
był hak umocowany, rozdarła 
mu usta po obu stronach. 
Kobieta na trapezie widząc 
krew płynącą z ust Hugona, 
poznała co zaszło, on jednak 
miał jeszcze tyle przytomności 
i mocy, że mimo strasznego 
bólu, trapezu nie wypuścił, 
dopóki artystka nie stanęła 
na ziemi. Następnie sam się 
spuścił z pierścienia i dopiero 
padł bez zmysłów na ziemię. 
Przywołany lekarz identysta,o- 
patrzyli nieszczęśliwego sztuk- 
mistrza, który swą karyerę 
artystyczną zakończył już na 
zawsze. 


Z HISTORYI UNIWERSYTECKIEGO 
WYKSZTAŁCENIA. 


O Rosyi podaje baron Korff, 
w piśmie “Rus Starina” 
niektóre ciekawe szczegóły. 
Około roku 1802 były wszy- 
stkie uniwersytety w Rosyi, 
prócz wileńskiego i dorpa- 
ckiego, prawie puste,gdyż szla- 
chta od nich stroniła. Dopiero 
od roku 1809, gdy nadano 
prawa państwowe, kończącym 
wyższe wykształcenie spe- 
cyalne, zaczęła frekwencya do 
uniwersytetów tak wzra- 
stać, że w roku 1849 było 
w moskiewskim około 1.000 
studentów, w petersburskim 
około 100 itd. Otóż w tym 
czasie społeczeństwo zaniepo- 
koiły pogłoski, że liczba stu- 
dentów ma być ograniczona 
do 300 w każdym uniwersy- 
tecie i rektor wszechnicy pe- 
tersburskiej ogłosił, że wsku- 
tek braku wakansów, zapisów 
nowych do uniwersytetu nie 
będzie. Przypisywano to wpły- 
wowi wypadków politycznych 
w Europie zachodniej; oka- 
zuje się jednak — jak to bar. 
Korff wyjaśnia, że car Mikołaj 
I. istotnie miał zamiar ogra- 
niczyć prawo wstępu do uni- 
wersytetu, gdyż państwo uczu- 
wało brak wykształconych 
kandydatów na oficerów. O- 
graniczenia te jednak nie 


przyszły do skutku. 


UDZIAŁ ROBOTNIKÓW W ZYSKACH 
PRZEDSIĘBIORSTWA. 

Podług urzędowych spra- 
wozdań istniało w ubiegłym 
roku we Wielkiej Brytanii i 
jej koloniach 84 firm takich, 
które robotników swych do- 
puszczały do udziału w zyskach 
przedsiębiorstwa. Pięć firm 
zarzuciło ten system, jako 
zdaniem przedsiębiorców nie 
praktyczny, przybyły nato: 
miast trzy nowe, a nadto dwie 
firmy, których robotnicy od 
kilku już lat mają w zyskach 
przyznany udział, o których 
wszakże władze dopiero teraz 
się dowiedziały. Wszystkie te 
przedsiębiorstwa zatrudniają 
razem do 75.000 robotników. 
W 65 przedsiębiorstwach wy- 
kazano cyfrowo udział perso 
nalu w zyskach. Przeważnie 
wynosi on 1 do 9 proc. płacy, 
były atoli wypadki, gdzie roz- 
dzielono między robotników 
po 11do18 procent płacy ty- 
tułem premii, a jedna firma, 
zatrudniająca łącznie 3.220 
osób, przyznała 3.038 robotni- 
kom nawet 37 procent pobie- 
ranej 
z rozdziału zysków im przy- 
padający. 

«Labour Gazette”, z której 
czerpiemy te dane, nadmienia, 
że ostatnimi czasy zdarzało się 
parokrotnie, iż przy przemia- 
nie przedsiębiorstwa na spółki 
akcyjne, dawny przedsiębiorca 
przekazywał pewną ilość akcyj 
robotnikom, aby ich w ten 
sposób silniej rozwojem przed- 
siębiorstwa zainteresować. 


OFIARY DZIKIEGO GUSTU. 

Nader smutnego doświad- 
czenia dostarczyło mieszkań- 
com hiszpańskiej prowincyi 
Alicante zamiłowanie w dzi- 


PRZYBORY KOŚCIELNE, 


krótk 3x 


sprowadzają i wyrabiają 


kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 
ści gatunków i oen. 
do nabożeństwach druknje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Na książkach 


Wieńce i bukiety 


3a muśłinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 


STATUY, SZATY, SHA 


CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
awiadomieniem. 


M. H. WILTZIUS 6 C0., 429 ul. E. Water 


ila sobie życzą mieć. 


/ jedzenia, picia i ubrania można 


w Milwaukee. Piszcie do: 


AA 


kim guście przyglądania się 
walce byków. Istniejące tam 
towarzystwo młodych niewiast 
prowadzi profesyą z tego 
rodzaju widowisk. W naj- 
bliższym czasie urządziło ono 


walkę byków w miejscowości i 


Pedruguac z trybunami na 
2000 widzów około areny, 
zabarykadowanej na prędce 
taborem wozów. Gdy zaś liczba 
widzów powiększyła się o 700, 
nie wytrzymały słabe ruszto- 
wania i trybuna spadła wraz 
z widzami wśród przeraźliwe: 
go trzasku i łomotu na prze- 
strzeni połowy areny. Trupem 
padło doraźnie 12 osób; na- 
stępnego dnia umarły jeszcze 
cztery, a 20 znajdowało się 


w stanie dogorywania; uszko- 
dzonych było ogółem 200. 
Trwogę powszechną spotęgo- 
wał jeszcze rozjuszony byk, 
wpadając między tłumy ta 
rzających się w natłoku ludzi, 
przyczem chwycił chłopca na 
rogi i podrzucając nim jak 
piłką, zabił go na miejscu. 


FR. J. HELLER, 


biuro pn. 666 1-sza Ave. Wyrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real- 
ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
piecza od ognia w najlepszych kom- 
paniach. 


Wyłącznie dla mych krajanów. 


Przez wiele lat cierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj- 
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. Wtenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku. 

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(receptę) a ja w przekonaniu,iż wie- 
lu ludzi może doznać błogich skut- 
ków z jej użycia, postanowiłem po- 
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. Kto jej 
i potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku, 

KAROL JOHNSON, 
| Box 502, Hammond, Ind 
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Ü Sprzedajemy dobe Farmy 
płacy, jako dodatek, fi po niskich cenach! 


|, Ceny od 100 do 1,000 dolarów za jednę farmę! 
Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! ę 


Nieoma] wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 


+ ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW 


(o 
KONIE, KROWY, ŚWINIE i OWCE można kupić od far- 4 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
w licznych sztorach naszych kolonjach. 
Przybywajcie i zobaczcie piękne nrodzaje i farmy. 


Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 


Informacye wysyłamy niezwłocznie. 


Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 


J. J. HOF LAND GO, 


BIESKI, WIS. 
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dostać kapić zaraz na miejscu 


JEST NAJLEPSZE 
e 
piwo 


amamni W ŚWIECIE, 


SPRÓBUJCIE GO. 


Dr. E J, Berg, 


DENTYSTA. 


Ofis nad bankiem “German 
American” 


narożnik ul. Reed i National avenue, 


z połączeniem telefonicznem. 


Nowe humorystyczne czasopismo z li- 
cznymi i pięknymi ilustracyami 


“KOMAR” 


wychodzi 1go i 15go każdego miesiąca 
pod redakcyą p. S. Zachajkiewicza 


w Chicago. 
Prenumerata całoroczna .......... $2.00 
Prenumerata półroczna............ 1.00 


Płacący całoroczną prenumeratę otrzy- 
mują na premium “Złotą księgę”. 


S. ZACIIAJKIEWICZ, 
45 Sloan strect, Chicago, I. 


J. J. KIRCHER, 


Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


z UM 


Al, 
cz 
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AJ 
JESTES GŁUCHY?? 

Ka ię rodzaju głuchota jest da wyłeczenia 

araz; tylko głuchoniemi są niawyłeczalni. Nowa 
1prosta metoda. Szum w nazach wstrzymnjemy 
1atychmiast. Opisz w jaki aposób niedomagasz. 
Egzaminieya ł porada darmo. Każdy może git 
eczyć w demn bez wielkich wydatków. y 


*DIR DALTON’A KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave,. Chieago, Hl. 


BRACIA GAWIN, 


709-711 Windlako Ave. 


Największy wybór pieców 


kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie. 


Przyjdźcie nas odwiedzić. 


POLSKI 


kalendarz misyjny 
00. TRAPISTÓW 


w Murianhill w Południowej Afryce, 
na r. 1LSO1. 


Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 181 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. Pratt; 
u E. Paradowskiego, "55 ul. Union; 
u J. Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, '(80 Lincoln 


po cenie 20c na dobro misyi, 


Oprócz tego książki do nabożeństwa 
«PRZEWODNIK DUCHOWNY” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
Wojciecha u misyonarzu “Br. Rusti- 
cus Hajduga.” 


E. Brielmaier & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon t.d 


parrwza me — 


AALTULIK. 


Głosy milionerów. 


Stary jak świat, problemat 
niepomiernych bogactw z je- 
dnej,a skrajnej nędzy z dru- 
giej strony—nigdy nie prze- 
stanie zajmować umysłów 
ludzkich, dopóki te dwa prze- 
ciwieństwa tak jaskrawo, jak 
obecnie ludziom w oczy rzu- 
cać się będą. W obecnym 
ustroju — społeczno-ekonomi- 
eznym, wśród olbrzymio wzra- 
stającej konkurencyjnej wal 
ki, kiedy jeden szczęśliwy 
pomysł, jedna pomyślna a 
zręcznie  wyzyskana kon 
junktura robi milionerami i 
arcymilionerami ludzi, co 
jeszcze niedawno żyli tylko 
z tego, co z dnia na dzień 
zarobili— kiedy wyrasta coraz 
silniej nowa  arystokracya 
pieniężna, nie mająca trady- 
cyi historycznej i przekaza- 
nej z tą tradycyą żądzy pa- 
nowania z pokolenia w po- 
kolenie— pojawiają się wśród 
tej warstwy zapatrywania i 
opinie, na które warto zwró- 
cić uwagę. 

jeżeli 7 pośród dawnej ary- 
stokracyi rodowej, która od 
wielu pokoleń  przywykła 
wszystkich—prócz monarchy, 
któremu się kłaniała i swoich 
«równorodnych”, z którymi 
była za pan brat—uważać za 
jakiś niższy, z gorszej gliny 
ulepiony gatunek ludzi — je- 
żeli z pośród tej arystokracyi, 
przywykłej tylko panować i 
używać, odezwał się czasem 
głos, gardzący bogactwami, a 
wzdychający do ubóstwa 
—to można głos taki niesłu- 
sznie w Święcie uważać za 
kaprys kokietowania opinii. 

Ale zupełnie inaczej słu- 
cha się głosów takich, gdy 
one dóchodzą od ludzi, którzy 
nie odziedziczyli ani fortuny, 
ani tradycyi, a wielkie ma- 
jatki, jakie „posiadają, _ sami 
zrobili, częścią pracą i talen 
tem, częścią pomyślnym zbie- 
giem okoliczności. 

Tak n.p. Carnegie, którego 
majątek liczą okrągło na mi 
liard franków, właściciel 
wielkich zakładów stali wPits- 
burgu, pisze: 

«Cały świat jęczy, że ubó- 
stwo jest wielkiem nieszczę- 
* ściem. Uważane to jest jako 
pewnik, że ludzie byliby lepsi 
i szczęśliwsi, gdyby tylko 
mieli pieniądze. Nie ma 
większego błędu. Z reguły 
więcej jest szczęścia, więcej 
zadowolenia, więcej prawdzi 
wego użycia w prostych cha- 


tach ubogich, niż w pałacach 
bogaczów. | 
«Największem dobrem, z ja- 
kiem można życie zaczynać, 
jest: być ubogim. Ten kto, ma 
być milionerem, nie rodzi się 
ze srebrną łyżką w ustach. 
Człowiek musi wiedzieć, że 
może tylko albo pływać, albo 
pójść pod wodę. Jeżeli był 
świadkiem życiowej walki ro- 
dziców i sam ubogi dojrzał 
do powzięcia postanowienia, 
iż ma nędzę od progu swej 
chaty odganiać—zdobył sobie 
przez to najsilniejszą podstawę 


powodzenia. Zadna inna czy: 
sto osobista ambicya nie da 
się z tem porównać. Tylko 
to uczucie odpowiedzialności 
zdolne jest wydobyć z czło: 
wieka te siły, jakie w nim 
tkwią. Ludzie w ten sposób 
wychowani, są tym materya 
łem, z którego się tworzą 
wieley wodzowie przemysłu”. 

Konsekwentnie też tenże sam 
Carnegie powiada: "wstydem 
jest umrzeć bogato ”—a mówi 
to w dwojakiem znaczeniu. 
Naprzód, że obowiązkiem jest 
bogacza społeczeństwu na jego 
cele majątek swój oddać — a 
powtóre, że się dzieciom naj 
gorszą oddaje przysługę, gdy 
się im zostawia majątek, któ- 
ry je uwalnia od pracy. 

Znany, arcymilio:- 
ner, sprawca główny woj 
ny południowo afrykańskiej, 
Cecil Rhodes—zgadza się z tem 
zupełnie: 

«Nikt nie powinien dzie 
ciom swym zostawiać pie 
niędzy—bo to jest dla nich 
klątwą. Oddajemy im naj- 
lepszą przysługę, gdy im da- 
jemy możliwie najlepsze wy- 
chowanie, a potem, bez six- 
pensa w kieszeni, wysyłamy 
je w świat do walki. Bo co 
się dzieje, gdy dzieciom wa- 
szym zostawiacie pieniądze? 


Pozbawiacie je bodźca do wy- 
tężenia-sił -własnych, więc tra 
wią majątek na wino, karty i 
kobietki—i imię wasze hańbą 
okrywają. Nie! niech wasze 
dobrze wychowane dzieci sa- 
me sobie dróg własnych szu 
kają. A co do waszych ma- 
jątków, powinneby one wyłą. 
cznie pójść na usługę dobra 
publicznego i w tej, czy owej 
formie przypaść państwu. Po. 
wiecie, że to socyalizm pań 
stwowy! Ale ja na tonie po- 
radzę — takie już jest moje 
przekonanie i jest ono trafne”. 

Przyłącza się do nich zna- 
ny europejski milioner, który 
swój majątek około 50 mil. 
fr. przeznaczył .całkowicie na 


popieranie naukowego i hu- 
manitarnego postępu. *Do- 
świadczenie moje—pisze Al- 
fred Nobel—pouczyło mnie, 
że odziedziczony majątek ni- 
gdy nie przynosi szczęścia i 
nigdy nie bywa odpowiednio 
użyty. Umniejsza on chęć do 
pracy i krępuje zdolność samo 
dzielnego rozwoju. Wielkie 
odziedziczone majatki popie- 
rają tylko zwyrodnienie. Po- 
tępiam to, jeżeli dzieci po ro- 
dzicach swoich odziedziczają 
więcej, niż potrzeba, ażeby 
się wychować na usługi 
ludzkości”. 

— Carnegie, którego głos 
podaliśmy na czele, uzasadnia 
obszerniej wychowawcze zale- 
ty ubóstwa. W najszczerszych 
wyrazach ubolewa nad dziećmi 


bogaczów,wychowanymi przez 
bony i guwernantki, a oto 
czonymi liczną służbą. Szczę 
śliwym mieni biednego chłop 
ca, który w ojcu swym ma 
wychowawcę, przyjaciela i 
wzór do naśladowania, a 
w świętej postaci matki o- 
piekunkę, nauczycielkę i a- 
nioła stróża, Wyraża przeko- 
nanie, że nadmierne bogactwa 
można i powinno się usunąć, 
ale że nie trzeba usuwać u: 
bóstwa, jako jedynego grun- 
tu, z którego wyrastają cnoty, 
potrzebne do wyższego pod- 
niesienia naszej cywilizacyi. 

Co do tego ostatniego zda- 
nia należy uczynić pewne za- 
strzeżenie. Jeżeli taki arcy- 
milioner mówi o ubóstwie, ja- 


ko o czemś zazdrości godnem, 
społecznie korzystnem i uży- 
tecznem, co przeto konserwo 
wać należy, to oczywiście mu 
si mieć na myśli to, co z jego 
stanowiska, jako milionera, 
ubóstwem się wydaje, a co 
dla wielkiego przecięcia ludzi 
jest jeszcze stanem znośnym. 
Tam bowiem, gdzie ubóstwo 
już graniczy z nędzą, gdzie 
ono jest. połączone z codzien- 
ną troską o to, co będzie ju 
tro, gdzie dochodzi do tego, 
że skalę życia obniżyć trzeba 
do poziomu najskąpszego u- 
spokojenia tylko niezbędnych 
do fizycznego życia potrzeb, 
tam owe zalety ubóstwa ni- 
kng. Tam ubóstwo nie pod- 
nosi energii, ale ją łamie — 
tam troska o chleb nieraz nie 
pozwala rodzicom być owymi 
wychowawcami i przyjaciółmi 
dziecka—jak pisze Carnegie 
—bo ani czasu, ani swobodnej 


do tego myśli nie pozostawia, 
a nieraz też, zamiast dobrych, 
raczej złe ze strony natury lu- 
dzkiej dobywa na wierzch 
przymioty. 


Z tem zastrzeniem pojmu- 
jąc ubóstwo, jako ten stan, 
który nie jest bogactwem, 
dozwalającem żyć bez pracy, 


ale też nie jest nędzą— można 
się na doktryny owych mili- 
onerów pisać w zupełności. 
W tem bowiem znaczeniu 
dążą te doktryny do zniesienia 
dwóch skrajnych ostateczno- 
ści: nadmiaru bogactwa, który 
ubezwładnia i wśród samego 
tylko użycia doprowadza do 
degeneracyi —i nadmiaru nę 
dzy, który doprowadza do 
rozpaczy i łamie życiową e- 
nergią. 
mi wypisać warto tę zasadę, 
w której wszyscy przytoczeni 
milionerzy się zgadzają: dzie- 
ciom zostawić tylko dobre, 


dzielne wychowanie — społe- 
czeństwu na jego rosną. 
ce socyalne potrzeby, zo- 


stawić majątki swoje. Byle 
oczywiście to wychowanie by- 
ło równomiernem rozwinię- 
ciem władz umysłu, chara 


ktera woli, dzielności fizy- || 


cznej, słowem tego wszyst- 
kiego, co człowieka uczynić 


może użytecznym członkiem |í 


społeczeństwa. 
HONORARYA SWATÓW. 

Nader interesującą kwestyą 
rozstrzygnął niedawno rosyjski 
senat rządzący, mianowicie, 
czy opłatę swatów za skojarze 
nie małżeństwa należy uważać 
za prawną. Wyrok wydał sąd 
w sprawie cywilnej niejakiego 
Rochlina, który w drodze są 
dowej domagał się od kupca 
Blumenthala zapłaty 450 rubli, 
należnych mu za stręczenie 
małżeństwa Blumenthala z cór: 
ką kupca Bielińskiego, w sto 
sunku 4 i pół kopiejek od 
każdych 100 rubli posagu, jak 
to jest przyjęte wśród żydów. 
Senat oddalił akcyą Rochlina, 
orzekając, iż pobieranie opłaty 
za stręczenie małżeństw sprze- 
ciwia się zasadom moralnym. 
Tłómaczenie Rochlina, że mał- 
żeństwa u żydów nie są sa- 
kramentem, lecz tylko rodza- 
jem umowy, nie uwzględnił 
senat. Uznał on, że przez na- 
mawianie do małżeństwa wpły- 
wają osoby trzecie na uczucie, 
wolę i rozum osoby, nie ma- 
jącej może chęci do poślubie- 
nia proponowanego kandydata 
lub kandydatki. Wpływanie 
w tym celu na obcą wolę 
sprzeciwia się głównej zasadzie 


małżeństwa: obopólnej zgodzie 
mężczyzny i kobiety i należy 
je przeto uważać za niemoral 
ne zarówno u chrześcian jak 
iu innych wyznań, 


A złotymi czcionka: | 


Stowarzyszenie Polaków w Ameryce 
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SPIS KSIĄŻEK, 
które wyszły z draku starannie opra- 
cowane językiem poprawnym 


i są do nabycia 
w redakcyi..... 


“Katolika” i “Zródła” 
Nar. Lincoln i lszej Ave. 


GENOWEFA Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów. 

BOLELSŁAW Tom II. 

KURPIE—przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 

HISTORYA POLSKA, Tom 1. 

z 40 rycinami 50 centów 
BIBLIA—Cena 25 centów. 
KATECHIZM—mniejszy 10 centów 
KATECIIIZM—większy 25 centów 


Broszura “O NIEZALEŻNYCH” 
Cena 5 centów. 


Cena 25c 


Przy kupnie większej ilości daje się | - 


rabat. 


2 loty w South Milwaukee. 


Mam dwa loty w Sonth Mil- 
wankee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli Fr. Widerski, 1015 
First avenue. 


|należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 


in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia: 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem: 

IGNACY GÓRSKI, 728 Tma ave., Milwaukee, Wis. 
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 

Stefan Czaplewski, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez. ; Ignacy 
Górski. jen. sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Koceja, I. ra- 
dny; Franciszek Rózga, 11. radny; Feliks Skrentny, IJI. radny; Ks. Ma- 
ksymilian Dorszyński, radca duchowny; Dr. X. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody 


FOTOGRAFIE * 


F.<WZCIE DONS 


fotograristy, N. L. STEIN, 
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave. 


Powieść bez tytułu. 


było to tak trudno, bo znalazł u Dormundowej coś 
więcej, mżeli miał w pustce na strychu. A przecię 
i tamtej serdecznie mu żal było: tam miał nieogra- 


nie mogło. 


jak ona. 


Nie wiem czy sama pani Dormundowa 
tak bacznie, tak pilnem okiem obejrzała przybysza 
Przyglądała mu się z drugiej izby przez 


tak do końca, do grobu, otoczonych ciemnością... 
Ale Bóg policzy tam kiedyś cierpienia nasze, na 


które płacze ciało, na których zyskuje dusza. 


Przez J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Nazajutrz, gdy najęty wózek żydowski trochę 
biednych sprzętów Stanisława i powiązane w paczki 
książki jego na Łotoczek przewoził, a akademik 
wychodził za nim w ulicę, ujrzał na schodkach 
w bramie raz jeszcze Sarę, która stała przytulona do 
muru, żeby jej kto nie spostrzegł i zdawała się 
czekającą go z pożegnaniem. Staś zbliżył się do niej, 
trzymając w ręku jej podarek, ale nie nie umiał 
przemówić, ona także słowa w ustach nie znalazła, 
tylko nań oczy zwróciła tak silne, tak przejmujące 
wyrazem, jakby w nie wlać chciała całą potęgę 
serca, usiłując go pociągnąć ku sobie. Z tych oczu 
płynęły jak wczoraj dwie łzy młode, dwa strumienie 
żywota! 

Ale w chwili ich spotkania, wybiegł z dolnych 
mieszkań, długo ze swą nienawiścią dla goima przy 
muszony taić się stary Abram, bez pantofli, bez 
odzieży, w kaftanie tylko, z rozczochraną siwą brodą, 
a na widok jego wnuczka krzyknęła tylko i znikła. 

Abram z początku nic także nie mówił, ale jego 
ściśnięte. usta, pałające oczy i pięść podniesiona, 
zionęły przekleństwami, których domyślić się było 
łatwo. 

— [Tdź na stracenie psi synu! mruczał; idź z domu 
Izraela, a niech ci Klippes towarzyszą w drodze. 
Zamieciemy śmieci po tobie i zatrzemy ślady nie- 
czystych nóg twoich.... 

Dawid pokazał się w bramie idąc do sklepu, 
a stary Abram, który syna szanował 1 trochę się 
go lękał, wpadł zaraz do izdebki. Stanisław posu- 
nął się za wózkiem swoim na Łotoczek. 

Nim nowy człowiek przyrość potrafi do ro- 
dziny, którą mu los narzuca, kosztuje to wiele; 
potrzeba pracować nad sobą, patrzyć, poznawać się, 
przywykać, zrozumieć, pokochać....... a przytem 
wszystkiem zapomnieć. Stanisławowi jednak nie 


niczoną swobodę, spokój; tu wszystkie niemal jego 
chwile zabierał Karol, lub jego matka. 

Karolek był dzieckiem pieszczonem, ale poczci- 
wie i macierzyńsko; owinięta to w nim wprawdzie 
uczucie do zbytku, ale obok tego surowe miał po- 
jęcie obowiązków życia i szanował matkę, która go 
najszaleniej kochała. Wszystkie jej godziny poświę- 
cone były jedynemu dziecięciu, a jeśli z nim być 
nie mogła, to o mim tylko myślała, z nim się 
uczyła, nie odstępowała go wieczorem, nie okrywszy 
i nie otuliwszy w łóżeczku i nie pobłogosławiwszy 
na sen nocny. Pierwsza zjawiała się z rana, gdy 
otworzył oczy, a ledwie ze szkół powrócił, już 
go chwytała w ganku, oglądając, witając jak z da- 
lekiej podróży. Jesl? kiedy zabawił dłużej trochę, 
co tam niepokoju i tęsknoty! co przeczuć najokro- 
pniejszych! 

Karolek odpłacał miłość matki przywiązaniem 
najezulszem, a widząe, że w nim pokłada jedyne 
nadzieje, choć nieustannie wstrzymywany, pracował 
niemal nad siły, żeby zdobyć przyszłość więcej dla 
niej niż dla siebie. Nieraz gdy mu zgasiła świecę 
i przymusiła, żeby spoczął, wstawał po cichu w nocy 
i uczył się w łóżku tak, by obok w drugim pokoiku 
śpiącej matki nie obudzić. 

Ten obraz pełny smutnego wdzięku ujął i Sta- 
nisława, choć w początku trudno mu było odpowie 
dzieć wszystkim wymaganiom pani Dormundowej, 
w nieustannym zachwycie dla syna pragnącej, żeby 
wszyscy klękali przed jej bożyszczem. Dom składał 
się, jakeśmy powiedzieli, z nich dwojga i ze starej 
Marty, sługi domu, przywykłej do swej pani, nieu- 
stannie gderającej na wszystkich, ale pracującej za 
cztery. 


szparę, stawała przyniósłszy co do pokoju, bez ce 
remonii badając twarz jego, minę i wyzywając po 
woli do rozmowy. > 

Zdobyła się nawet-w interesie ogółu na chy- 
trość, udawała spokojną i łagodną, nie napadając 
z góry na lokatora, aby go nie onieśmielać. Ale 
po kilku dniach, gdy wyczytała niezwikłany wcale 
charakter Szarskiego, wzięła go z innymi pod pa 
nowanie swoje i zaprzęgła do słuchania gderalstwa. 
Staś uśmiechał się, nie niecierpliwił się wcale i tem 
sobie zaraz łaskę starej sługi pozyskał. 


łatwo mu też przyszło przywiązać się do pani 
Dormundowej, gdy ją bliżej poznał. Miłość macie 
rzyńska, stanowiąca jej życie, dobroć, pobożność i 
wieczna, nieschodząca z czoła tęsknota, bo nigdy 
tam na jej twarzy od lat wielu nie postało wesele, 
podbiły go zupełnie. Karolek, który nie miał przy 
jaciela, a przeczuwał go w Stanisławie, rzucił się 
ku niemu z całym zapałem młodej duszy. 

I tak poszło dalej, choć zaprawdę i tu nie ota- 
czały go róże! Na domku lichym i podrujnowanym 
miała wdowa długi, dochód z wynajęcia szedł we 
większej części na opłacenie procentów i wydatków 
gruntowych, grosza było szezupło, a często, bardzo 
często, chleb, mięso i mleko brało się na kredyt 
w sklepikach. Winni byli Żydom, lichwiarzom, 
nielitościwym przekupniom tak, że często jaki sprzę- 
cik sprzedawano za bezcen, by zaspokoić ich nie- 
znośne nalegania. Gdyby nie Marta, która gorąco 
stawała w obronie pani i gotowa była nawet wziąć 
się do miotły, częstoby pani Dormundowa z domu 
przed wierzycielami uciekać musiała. Biedne 
kobiecisko wzdychało, modliło się, płakało, chodziło 


Podziełała ona uwielbienie matki dla pani- |do swoich krewnych daremnie i tak dzień za dniem 


cza, ale i Karolkowi czasem dostawało się od niej|żyło się nadzieją, ż: gdy Karolek szkoły skończy, 
przy uadarzonej zręczności. Musiał znosić szykanie,|gdy wyjdzie na doktora, zaczną się jaśniejsze lata 
uwagi, przestrogi i nieskończone monologi starej |i trochę przyjdzie spokoju, choć na siwe włosy. 


Marty, która, gdy raz poczęła naukę moralną, nie 


Ileż to żywotów ludzkich, podsycanych tylko 


jej już od wywnętrzenia się zupełnego powstrzymać |nadziejami, które się nigdy nie ziszczą, wlecze się 


* 


* * 


Jednego południa. gdy: Staś, korzystając z chwili 
wolniejszej, pracował dla siebie, w dziedzińcu usły- 
szał głos obcy i Marty, razem prawie wymawiając 
imię jego. Zdziwiło go to, bo rzadko kto do niego 
przychodził, Wyjrzał oknem i zobaczył zupełuie 
nieznajomą osobę. Był to jakiś jegomość, niby Żyd 
elegant, niby komisant sklepowy, w ubraniu modnem, 
w jasnej chustce na szyi, z Jaską o gałce bronzowej, 
którego widać z początku Marta Dr., za natrętnego 
jakiegoś wierzyciela, sztuką chcącego się podkraść 
do domu i mocno broniła mu do niego przystępu. 

— Czego wasan tu chcesz? mówiła zajmując 
sobą całe schodki. A jak tu i jest Szarski, to co? 

— Potrzebuję się z nim widzieć. 

— A czegoż się wasan potrzebujesz z nim wi- 
dzieć ? 

— No! a tobie co do tego? 

— Jak to, co do tego? Patrzaj-no go! a przecież 
to ja tu utrzymuję porządek i wiedzieć muszę, kto 
do mego lokatora przychodzi! s 

— A mieszka tu u pani Dormundowej jaki 
Szarski? 

— Patrz! już wie i o Dormundowej! 

Zniecierpliwiony elegant już się odwracał i splu- 
nąwszy, chciał nazad odchodzić, gdy Szarski spo- 
strzegłszy goi słysząc nazwisko swoje, sam wyszedł 
w ganek. Przybyły jakby się domyślił go, ukłonił 
się i żywo zapytał: 

— Pan Szarski? 

— Ja jestem. 

— Patrzcie! a to się nawet nie znają! Ki kaduki! 
odsuwając się już zawołała Marta do siebie. Byle 
nie do jejmości, niech sobie idzie, choć rybeńka 
niegrzeczny. 

Marta miała przysłowie rybeńka, które zbyt 
często powtarzała. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Miejscowe. 


MOST PRZEZ ELLĘ. 

W sprawie budowy mostu 
przez ellę celem ułatwienia 
komunikacyi między budyn 
kami jednej i tej samej firmy 
rozstrzyga władza budowlana 
po raz pierwszy. W podobnych 
wypadkach praktykowało się 
dotychczas przeprowadzenie 
umyślnego rozporządzenia, 
wydanego ze strony rady miej- 
skiej. Obeenie zaś rozstrzy: 
gnął mayor Rose na posiedze- 
niu władzy budowlanej, iż 
rozporządzenie rady miejskiej 
do tego celu niepotrzebne, 
gdyż sprawa ta należy do 
zakretu działania władzy bu 
dowlanej. 

Odnośna firma otrzymała 
już od wzmiankowanej władzy 
pozwolenie na budowę rzeczo- 
nego mostu, a ojcowie miasta 
przypatrują się z niedowierza- 
niem tej nowalii urzędowej. 


REZOLUCYA 


na zakład odpadkowy nareszcie pod- 
pisana. 


We wtorek, 27. bm. pod- 
pisał mayor Rose rezolucyą, 
mocą której władza budowla- 
na otrzymała nakaz zakupie 
nia dla miasta patentu kom- 
panii “Engle Garbage Crema- 
tion”. Władza budowlana za- 
wiera więc niezwłocznie kon: 
trakt z rzeczoną kompanią 


NOWE LISTY ZASTAWNE. 


Na wtorkowem posiedzeniu 
rady powiatowej polecił wy- 
dział tejże wydanie listów 
zastawnych w kwocie 275.000 
na budowę wiaduktu Grand 
avenue. Listy wzmiankowane 
będą opiewały na 51.000, na 
$500 i na $100 i odrzucać 
bęną 4 procent prowizyi, pła- 
tnej półrocznie. Rozporządze- 
nie to musi się jednak w pe 
wnym, prawnie oznaczonym 
terminie, ogłosić, zanim je 
przyjąć można. Rozchodzi się 
równocześnie o inżyniera, ma- 
jącego prowadzić tę budowę. 
Superwizor Bell radzi przy: 
jęcie chicagoskiego inżyniera 
Hughes'a, a przewodniczący 
wydziału tutejszego Gustawa 
Steinhagen, który też prawdo 
podobnie utrzyma się przy 
kierownictwie. 


SOCYALNO DEMOKRATYCZNE 
STRONNICTWO ODBYŁO 
TAJNĄ NARADĘ. 


Prezydent stronnictwa so- 
cyalnodemokratycznego przy 
był w poniedziałek do tutej 
szego powiatowego komitetu 
tegoż stronnictwa na konfe- 
rencyą, która odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych w sali 
tutejszej, tak zwanej Wolnej 
Gminy. Stronnictwo to ma 
nadzieję zająć w przyszłości 
to stanowisko, jakie obecnie 
zajmują demokraci. Przystę 
puje więc zawczasu do dzieła 
i aby nie powiedzieć “hop” 
przed skokiem, rozpoczyna od 
tajnych konferencyj swą pracę. 


CHŁOPCY WE WIĘZIENIU. 


Smutny to bardzo objaw|Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 


z jednej strony używania za 
karę dla malców we wieku 
szkolnym więzienia powiato 
wego, w którem znajdować się 
ich ma kilku obecnie wedle 
publikacyi w gazetach, jak 
n.p. niejaki Gustaw Ringhard 
10 letni, a Piotr i Karol 
Kaislery, pierwszy 11,a drugi 
9 letni. Sądzia temu nie wi 
nien, że wedle ustawy taką 
karę wymierza, jaka na od 
nośne przekroczenie przepisa - 
na. Ulica także nie winna, 
że ich tak wychowała, bo ona 
inaczej wychowywać Qzieci nie 


| Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 


umie. Ale rodzice, którzy 
wychowanie swych dzieci u- 
licy powierzają, a takich jest 
niestety bardzo wielu. Czy ci 
rodzice nie wiedzą, że kto 
jest od małości ulicznikiem, 
ten rośnie na kryminalistę? 
Że powiatowe więzienie ta- 
kich dzieci nie poprawi, to 
więcej niż pewne i owszem 
powrócą z tamtąd jeszcze 
dzikszymi niż były przedtem, 
ale gdzież je Do 
szkoły na zgorszenie, drugich? 

Dom rodzicielski jest pierw 
szą szkołą; z niej ma wynieść 
dziecko kwalifikacyą do szko 
ły; jeżeli ma być człowiekiem, 
muszą rodzice i nauczycielom 
pomagać we wychowaniu. Je- 
żeli je zaś w życia zaraniu 
ukwalifikowali na prze- 
stępeów i kandydatów do 
kryminału, natenczas i posy- 
łanie ich do szkoły nie wiele 
im pomoże; wyrosną na ta 
kich jak Pawelscy, co odwie- 
dzają swych ziomków z no 
żami. 


posłać? 


Wysprzedaż latowyel: ubrań! 
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedawać 


latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchel! 


Tanie ubrania. 


Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 
odrobione i tanio, idź do 


W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


Krawatki i kosznie, 
Każdy kupujący krawatkę lub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell. 


Gęsi, Kaczki i Indyki. 
Zakupiłem kilka wagonów gęsi, 
kaczek | indyków, które sprzedaję 
taniej jak gdzieindziej. Wszelkie 
zakupna odstawiam natychmiast do 
waszych domów bezpłatnie; a zatem 

oszczędzicie czas i pieniądze. 


Proszę mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 
1091—1093 4ta ave. 


Dom św. Józefa. 


18 Greenwich Street, New York City. 

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran- 
tów przybywających do Ame- 
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na miej- 
sce ich dążności. I tak np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwą- 
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwa, pośredniczy przy 
zakapnie kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lu» wymianie pieniędzy, 
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondencye w spra 
wach Domu i podróży i t. p. 

Wewnętrzny zarząd i go- 
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami. 

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 


Warnagiris, wice-prezes; ks. 


Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz. 
Po informacye, dotyczące 


Domu i podróży, udać się|*% 


trzeba do: Rev. Z. Świder, 
13 Greenwich Str. New York 
City. 

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev. 
J. Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New York City, który łaska- 
wych ofiarodawców natych- 
miast kwitować będzie z od- 
bioru takowych. 

Williambridge, N. Y. 10 lipca, 1900. 

Rs. Dr. Dworzak, sekr. 


Do czytelników. 


Zuwagi, iż literatura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa- 
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją na swój wła- 
sny język narodowy; z uwagi 
nadto, iż nie każdemu znany jest 
cały zakres tejże literatury i tre- 
ści pojedyńczych jej skarbów, po- 
stanowiliśmy gromadzić naj- 
cenniejszy ten materyał w tygo- 
dnik przeznaczony na księgę o- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio- 
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w poprawnyin dzisiej; 
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparcia ich przez 
wszystkich bez wyjątku pola- 
ków. Tych bowiem powieści, 
z których każda kosztuje $2.00 
nie zdołamy połączyć w jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 
Źródło” idla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano- 
wnych czytelników i ojców ro- 
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takowy niezwłocznie prenu- 
merowali i nie pozbywali się bez- 
wiednie za $1.00 tej księgi, któ- 
ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującysh po kilka dolarów. 


Dotąd jest “ZRÓDŁO” w rękach 
12,000 rodzin polskich. 


Kapelnsze. 


Najnowszej mody kapelusza można 
dostać u naszego rodaka, Fr. Melin 
454 ul. Mitcheli. 


“Waltham” zegarki 


sprzedajemy po. 
specyalnie niskiej cenie. 


L. A. VAN ESS, 
611 ul. East Water, 


w pobliżu *German Market” Junea ave. 


L. HAGENDORFF, 


FOTOGRAF, 
171-173 ul. Reed, nar. Oregon 
Telefon S. 160. 


Ten zakład jest znany z arotesty- 
cznych wykonań w zakresie fotogra- 
fij fantastycznych przez pomiesza- 
nie światła i cieniów. 

Mistrz w zdejmowaniu obrazów 
dzieci. Galerya jego przedstawia 
sztuczne szczegóły rzadkiej wartości. 

Fotografie weselne po szczególnie 
tanich cenach. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


POLSKI BITTER, 


najskuteczniejsze lekarstwo na nie- 
strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i 1-szej ave. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mody 


buty i trzewiki, 


Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave 


może sobie każdy kupić maszynkę 
typograficzną, gdyż kosztuje tylko 
50 centów. 


Poślijcie po cennik z rycinami 
rozmaitych drukujących maszynek, 
rozsławionych po całym świecie har- 
monijek, zegarków, kukających ze- 
garów, dobrych brzytew i wielu in- 
nych zajmujących rzeozy do: 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Pa. 


abiany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecio 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronng markg Kotwiea? | 


Jedno z licznych świadectw znanych frm: 
LLER & FULLER CO., Chicago,d4Lutegoi89! 
WHOLESALE DRUGGISTS W interesie naszym 
zauważamy duży, cią esta cy 
papyt na (ży ocz AIN 
EXPELLER. Jest to dla nas dowodem, 
| że lekarstwo to zadowala odbiorców. 
| Z poważaniem 
©) aen 
25Cct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co.,215 Pearl St., New York, 


rodowych ZLOTYCH "« MEDALI. 


olecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych i cząstpowych dro- 
istów, Duchowieństwo, itd. 


Niesłychana taniość! 
FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną farmę 
za małą gotówkę to kupcie 


W NOWEJ POLSCE 


przy Beaver stacyi, Marinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 


akier na 5 lat wypłaty po 6 procent. | $ 


Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów. 

Mamy dobre drogi, szkoły i ko- 
ścioły oraz dwa tartaki. 

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem. 

Grunt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 


403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE, WISCONSIN 


Fabryka przednich klejnotów. 


Mamy wielki zapas przednich dy- 
amentów, zegarków, zegarów, klej- 
notów, srebrnego towaru, okularów 
itp, przedmiotów, które sprzedajemy 
po niskich cenach. Wszystkie towa 


ry są akuratnei zagwarantowane tak, 


jak przedstawione. 
Zgłoście się do nas na 


Narożnik Grand ave. i ul. West Water. 


JOHN KARKER, 


WIELKIE 
SKŁADY 


40 i 42 Juneau Avenue 
1 374 ulioa Trzecia. 


Szezególniej poleca się szyn- 
ki i cielęcinę. 


Najtańsze miejsca w mieście. 


Pytajcie się waszych kupców |% 


o piece "Branda" 


narożnik ul. Gtej i Prairie, 


Milwaukee, Wis. 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 
DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran- 
niej. 
NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 
pieniędzy. 
Najlepsze ZĘBY 
na kauczugu $8 
y Cena na złocie $35 
W złotej koronie $5 
¡Zęby w podwój- ` 
A = nej oprawie $5 
Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 
414-415-416 Germania Building. 
Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 
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600 par damskich trzewików la- (fø 
kierek, francuski kid, Calf i | 
Dongola kid, szyte ręcznie i 
na maszynie, wierzchy ze su- 
kna i skóry, ciężkie i lekkie 

jako 4 warte od $2.50 do $ 
d ara 
wada (YBÓŁ $1 „98 

495 par damskich sznurowanych 
trzewików, najnowszej mody 
lasts, odrobione z najlepszej 


skóry dongola kid, lekkie i 
ciężkie podeszwy warte od 


$2.00 do 2.50 para 

w sobotę $1.50 
180 par damskich pięknych kid 

guzikowych trzewików, ro- 
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| Rozsuwane stoły, przednie dębowe, 


|| Garnitury mebli pokojowych, 


Chicaga (pariar car)....|a 9:00am|h 1:45pm 
Chicago (parlor ear)... :00am|.......111.21- 4 
Chicago (pariar car)....|b 1:45gmja 4:55pm 
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Chicaga (parlor car) .. ems, |A11:40pm |5; 


oddam |723—725 Windlake Avenue, 


świeży zapas! 


na jesienną porę zachwyci was obfitością gatunków, 
jakie w tej porze mamy. Równie ilością jak jakością 
i strukturą równe jakimkolwiek w stanie, a częstokroć 
przewyższające takowe. Nasze niskie wydatki zaręczają 
wam bezwzględnie niższe ceny od tych; co są na-ko- 
sztownych składach. 


$4.50 
$7.50 


Przednie dębowe wyplatane stołki, 
kosztujące po $1.00, tylko po 


kosztujące po $6.50 


Przednie dębowe rozsuwane stoły 
kosztujące po $9.00, tylko 


Przednie dębowe stołki, 
kosztujące po 75c, tylko 


W, Toc 


$15.50 
$19.50 


przednio dębowych, kosztu- 
jących $18,00, tylko 


Garnitury gabinetowe, kosztu- 
jące po $25.00, 5 części 


Żelazne łóżka, kosztujące po 
$2.50, za 


MEBLE, KARPETY I POŚCIEL. 


R. FLECK, syes 


Kinnickinnic Avenue, 
93 ulica Becher. 


po 5 procent 


PIENIĘDZY ate Baaren 
Jan S. Strózyk, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY I AJENT JENERALNY. 


Zabezpiecza od ognia tylko w najiepszych kom- 
paniach. 

Karty okrętowe na wszystkie linie po najtań- 
szych cenach. 

Wysyła pieniądze do starego kraju po najniższym 
kursie, akuratnie i szybko. 

Wyrubia wszelkie dokumenty także plenipoten- 
cye do Niemiec, Austryi i Rosyi i kolektuje spadki. 

Domy i loty we wszystkich dzielnicach na łatwe 
wypłaty. 


Biuro nr. 576 ulica Mitchell. 


UWAGA: Kto nie jest pewny czy ma swe.papiery, 
„tyczące się swej posiadłości w takim porządku, aby w ra- 
zie śmierci właściciela spadkobiercy nie mieli kosztu, 


niech się zgłosi. 
Porada darmo. 


100 nowych i używanych PIECÓW 
na sprzedaż bardzo tanio 


pod nr. 438 ulica Mitchell, narożnik tej avenue. 


Skład ten musi być wypróżniony. 
Wszelkie meble i sprzęty kuchenne na sprzedaż za 


ół ceny. 
J. WAŚNIEWSKI, 


471 ulica Mitchell. 
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jest wraz z dwoma domami na 
takowym do sprzedania przy 
Pierwszej ave. po Szlaskich. 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można w plebanii pa. 
rafii św. Józafata. 


Płąćcie za Katolik i Źródło! 


WINGENTY MENDYK, 


podejmuje się robót cementowych, 
jako to: na chodniki, w sklepach, 
szkołach, kościołach, w różnych 
miejscowościach. | 
Po-ińformacye proszę zgłosić się do 
Wincentego Mendyk, : 
1058 1-sza ave., Milwaukee, Wis. 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych., 
Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 


jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


MILWAUKEE, WIS 


